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Wychodzi w TT: Niedzielę wraz z "Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Mi Powieściowym 


Biuro Riedakcyii ekspedycyja główna w oficynie do- | 


mu p. Michelsona obok Magistram — Q głoszenia przyjmu- | w Czestochowie W Komor 


ją: obiedwie księgarnie w Piotrkowie oraz wymienione obok | w Będzinie 


agentury w miastach powiatowych i agentura 
w Warszawie, 


” | w Brzezinach 
| w Dąbrowie 
w Łasku 


„Rajchman i Frendler" 


OD REDAKCYT. 


Przypominając o terminie składania przed- 
płaty na „Tydzień? za kwartał EV. 
oświadczamy, że wszyscy nowi pre- 
numeratorowie otrzymają bez 
płatnie początek drukującej się obecnie 
w dodutku powieści „Lord Ulswater,* 


Prosimy uprzejmie naszych 
abonentów o szybkie uregulowa- 
mie zaległości; tych zaś, którzy 
nie życzą sobie nadal odbierać 
„Wygodnia”, o natychmiastowy 
zwrot numerów—w przeciwn ym 
bowiem racie uważać ich bedzie- 
my za naszych dłużników. 


ТИЙЧЇ kredytowe. miejskie. 


W czasach ostatnich, jak wiadomo, шїзуо<+ 
rżono prócz dawniejszego, łódzkiego, trzy 
towarzystwa kredytowe miejskie na pro- 
wincyi: w Kaliszu, Lublinie 1 Płocku, któ- 
rych papiery kredytowe, mimo pesymisty- 
cznych przewidywań, cieszą się zupełnem 
zaufaniem. Wkrótce przybyło wiele obja- 
wów, świadczących о odczuwanej potrze- 
bie rozszerzenia na resztę miast na prowin- 
суі dobrodziejstw kredytu hypotecznego. 
Раге тїнї gubetnijalnych, między innemi 
i Piotrków, starały się, ule bezskutecznie 
6 utworzenie towarzystw kredytowych 
miejskich. Świeżo wreszcie rzucono w dwu 
punktach życia prowincyjonalnego myśł, 
niepozbawioną znaczenia dla dalszych losów 
kredytu na prowincyi. 

Niedawno podczas obrad ogólnego zgro- 
madzenia członków towarzystwa kredyto- 
меро miasta Kalisza, postawiono wniosek 
bardzo ważny, o przyjęcie przez zebranie 
ustawy dodatkowej, rozciągającej działal- 
ność towarzystwa na sześć miast powiato- 
wych kaliskiej gubernii: Turek, Sieradz, 
Konin, Koło, Wieluń i Łęczycę. Na sta- 
wione zarzuty dał trafaą i niepozbawioną 
ogólniejszego znaczenia odpowiedź dyrektor 
towarzystwa p. Parczewski, i większością 
głosów uchwalono przyjęcie owej ustawy 
dodatkowej. 

Przykład ten nie pozostał bez następst w. 
„Kuryjer warszawski“ otrzymał świeżo od 
swego korespondenta z Płocka relacyję o 
powzięcia podobnego zamiaru przez dyrek- 
cyję towarzystwa płockiego. Korespondent 
ów donosi, co następuje: „Niektóre ważniej- 
aze miasta powiatowe gub. płockiej, jak 
Płońsk, Mława, Lipno, zgłaszały się kil- 
kakrotnie za pośrednictwem delegatów do 
dyrekoyi towarzystwa kredytowego m. Płoc- 
ka, żądając objaśnień: czy możebnem jest i 
na jakich warunkach dla obywateli tych 
miast korzystanie z praw kredytowych in- 
stytucyi? Оугекеуја płocka odpowiedziała, iż, 
według obowiązujących dotąd przepisów, 


działalność jej ogranicza się wyłącznie 
do sumego m. Płocka, radzi jednak wystąpić 
z podaniem о przyłączenie miast do towa- 
rzystwa kredytowego na zasadzie ustawy 
specyjalnej.” 

Dwa te objawy, —mówi „Dzien. Łódz.” 
w razie ich uwieńczenia pomyslnym skut- 
kiem, t, j. w razie zatwierdzenia nowych 
„ustaw dodatkowych,* stanowić będą krok 
niemałej wagi dls rozwoju kredytu na pro- 
wineyi. Nasuwa się tu miinowoli pod pióro 
myśl rozciągnięcia na podobnej drodze dzia- 
łalności towarzystwa kredytowego miastu 
Łodzi na sąsiednie puakty fabryczne. Wo- 
bec odmowy zatwierdzenia projektu podo- 
bnej inatytucyi w mieście Piotrkowie, jedy- 
ne towarzystwo kredytowe miejskie w całej 
gubernii winnoby się przy sprzyjających o- 
kolicznościach poczuwać do inicyjatywy w 
tym kierunku. 


W sprawie sanitarnej. 


Dwa okólniki, jeden do właśorcieli domów, 
drugi do poltcyi, wydane w ubiegłym mie- 
siącu przez warszawskiego ober=polivmajstra, 
powinny by być powtórzone i przez naszą 
władzę miejską policyjną; trudno bowiem 
wystawić sobie, со się dzieje w wielu tu- 
tejszych suterenach, dołach kloacznychi 
śmietnikach. Na ulicach jeszcze јако tako; 
ale wejdź łaskawy czytelniku wewnątrz po- 
dwórza, co mówię, wstąp tylko do bram 
wielu domów, a uderzony zostaniesz takiemi 
wyziewami z sąsiednich masarni, suteren i 
kloak że zbraknie ci czasem odwagi postąpić 
dalej. 

Dwa wzmiankowane okólniki 
wyjątkach, jak następuje: 

Do właścicieli domów: „Bardzo mi przy- 
kro nadmienić, iż wielu właścicieli domów, 
bez względu na rady, ostrzeżenia, a nawet 
i kary pieniężne, z niewytłomaczonym u- 
porem lekceważy żądania prawne polieyi, od- 
noszące się do doprowadzenia ich domów do 
należytego porządku, Przypisując podobne 
lekceważenie ze strony niektórych obywateli 
małemu odczuwaniu przez nich konieczno- 
ści zachowania przepisów sanitarnych, mam 
nadzieję, że wobec rozwijającej się dzia- 
łalności komisyj sanitarnych i łatwości po- 
rozumienia się członków = właścicielami 
domów i i fabryk, oi ostatni zrozumieją na- 
reszcie, że jedynie ściate zachowanie środ- 
ków zalecanych przez miejscową admini. 
stracyję, może doprowadzić miasto do po- 
żądanego stanu sanitarnego.” 

Prognąc wywrzeć większy wpływ.na wła- 
ścieieli domów, lekceważących obowiązki swe 
względem lokatorów i pośrednio 'wzglę- 
dem miasta, postanowiono niezuleżenie od 
ciągłego nadzoru, urządzać od czasu do czasu 
szczegółowa rawizyję sanitarne miasta, we- 
dług specyjalnie opracowanego gramu 
szczegółowego. Wykonana już rewizyja tezo 


brzmią w 


rodzaju w cyrkule Łązienkowskim wykryła 


| Preuumeratę przyjmuj 
W Tomaszowie rawskim księrarnia J. Малага! 


w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obię księgarni 


w Łodzi W. Tym 
ап. | „ Radomsku, | Dziemienowiez i 
j »| Goszczyński 


w Rawie „ Н, Grabowski. 


— = 
olbrzymi szereg wadliwości sanitarnych 
(wadliwy stan zaopatrzenia w wodę i wy- 
dalania nieczystości, wstrętne mieszkania 
w suterenach w 100 domach i. t. d.), sta- 
nowiących wykroczenie przeciwko art.845, 
#46 i 847 XIII t. zbioru praw (kodeks le- 
karski).—Pan ober-poliemajster kończy w 
ten sposób swój okólnik: 

„Proszę zatem wszystkich właścicieli do- 

б w, fabryk, zakładów przemyslowych, 
warsztatów, ВВ utrzymujących han- 
dle i t. p., bezwłocznie rozwinąć energicz- 
ną działalność, celem doprowadzenia do po- 
rządku ich własnośni i przedsięwziąć wszel- 
ie możliwe środki  miedopuszozające roz- 
wijania się chorób zakaźnych. Termin do 
wykonania powyższego naznaczam na dzień 
15 (27) Sierpnia r. b., po upływie którego, 
stosownie do mojego rozporządzenia, będą 
dokonane szczegółowe rewizyje sanitarne ca- 
lego miastu, według programu specyjalnie 
w tym celu opracowanego, 
„Nakoniee, poczytuję sobie za obowiązek 
zwrócić uwagę pp. włuścicieli, że prawa 
zabezpieczając ich mienie i dochody, równo- 
cześnie wymaga ścisłego wypełniania leżą- 
cych na nich obowiązków! Ponieważ zaś 
zuchowanie warunków niezbędnych do u- 
trzymania zdrowia i przedłużenia życia ludz 
kiego wymaganem jest przez to samo prawo, 
przeto przepisy sanitarne i hygijeniczne, 
stają się bezwarunkowo obowiązującemi dla 
wszystkich obywateli i właścicieli nierucho- 
mości.” 

W okólniku do policyi przytoczone są 
wypracowane w r. 1884 przez komisyję 
wysadzoną z rozporządzenia warszawskiego 
Generał-Gubernatora środki ku asenizacyi 
miasta, wraz z przepisami objętemi ogólnem 
prawodawstwem sanitarnem. Przepisy {е 
nakazują: 1) aby wszystkie wewnętrzne ko- 
rytarze, sienie i schody w domach utrzy- 
mywane były w należytej czystości, zwła- 
zeza +, z. wejścia tylne; szczególną uwagę 
na wykonanie tego rozporządzenia z wracać 
należy w domach zamieszkałych przez ubogą 
klasę ludności lub przez żydów; 2) ażeby ryn- 
sztoki przemywane były 3 razy dziennie 
(o godzinie 8, 12 i 4) czystą wodą i od- 
waniane w sposób przepisany, 3) ażeby 
gnój koński, śmiecie i t, p. z podwórzy i 
domów zgarniane i skłądane były we wła- 
ściwem miejscu podwórza do kosza i wy- 
wożone codzienniej 4) ażeby w domach, w 
których znajdują się stajnie i krowiarnie, 
nawóz wywożony był w miarę nagroma- 
dzenia; 5) aby pisuary w podwórzach utrzy- 
mywane były czysto, drewniane żłobki w 
nich mają być smołą dobrze powleczone, 
podłogi zaś mają być kamienne, cementowe 
lub asfaltowe; 6) ażeby we wszystkich do- 
mach, gdzie znajdują się restauracyje, „Szyn= 
ki, masarnie, mleczarnie, cukiernie i t. p. 
byty urządzone i czysto utrzymywane kloaki 
i pisuary; 7) aby bruki na targach mięsnych 
często były zmywane i odwaniane; 8) aby 


dzierżawcy studzien, przy których woźnice 
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poją konie, опу wali otoczenie studni ро każ- 
dem zanieczyszczeniu i aby sąsiednie rynsz- 
toki i okna utrzymywane były w zupełnej 
oczystóści; 9) aby stacyje dorożek znajdujące 
się na placach miejskich były oczyszczane i 
odwaniane przez stróżów miejskich, zaś znaj- 
dujące się na ulicach — przez stróżów przy- 
ległych posesyj; 10) ażeby na głównych 
stacyjach kolei konnej i w miejscach zmiany 
koni, bruk był oczyszczany i odwaniuny 
należycie kosztem zarządu tramwajów; 11) 
czynności w trzech poprzednich paragra- 
fach zawarte, mują się odbywać jednocześnie 
z rannem zamiataniem ulic, a dezynfzkcyja 
—trzy razy dziennie; 12) doły kloaczne do 
systematu Bergera urządzone, mają być o- 
Czyszczane przynajmniej raz na miesiąc; 
nadto, codziennie о godz. 7-6] rano ma być 
wykonywana dezynfekcyja ustępów. 

Na uwagę zasługuje zakończenie okól- 
nika, w którym wspomina p. ober-poliemaj- 
ster o zastosowaniu prawa z 19 stycznia | 
1882 r., które nakazuje usuwanie niepo- 
rządków sanitarnych przez policyję na koszł 
właścicieli posesyj, 

Zo względu na dobro ogólne, dobrzeby 
było, aby tak pp. właściciele domów w 
Piotrkowie, jak i władze policyjne, nabyli 
zeszyt ostatni (M 45) „Zdrowła”, miesięcz- 
nika poświęconego hygienie publicznej i 
prywatnej, i odczytali w nim uważnie strasz- 
ny opis zarazy dyfterytycznej, skreślony przez 
doktora Tehórznickiego, lekarza szpitala w 
Sterdyni, 


Podanie o „Sztucznej babie”, 


(Uwaga do str. 80 tomu II-go „ Wisly“), 


P. Stanisław Ciszewski mylnie, o ile mo: 
glem się przekonać, prostuje nazwę miejs- 
cowości „Sztuczna baba“, podaną przez p. 
Stefaniję Ulanowską, i dowodzi, że miejsco- 
wość ta nazywa się właściwie „Tuczna ba- 
ba.“ Р. Ciszewski mówi: „w ten sposób pod 
Krakowem przerobiono nazwę właściwą tej 
wsi, Tuczna baba, jaką jedynie zna lud w 
okolicy samej Tuoznej baby i jaką, ile wiem, | 
wieś ta nosiła w przeszłości.* 

Najprzód, choć to nie należy wlaściwie 
Чо rzeczy, wspomnieć muszę, że w Sztucz- 
nej babie nie może przypadać ostatni nó0- 
leg pielgrzymów, idących na Jasną górę, bo 
wieś ta'leży w odległości 6 mil drogi. od 
Częstochowy, niepodobna zatem, żeby prze- 
strzeń tę kompaniju przeszła w kilkanaście 
godzin i stanęła noclegiem w Częstochow. 
Sztuczna baba leży tuż wsią Posień, na 
milę. od Dąbrowy-górniczej i nuteży do gmi 
ny Ёозівй; następnie, na cata okolicę wies 
ta znana jest pod nazwą Sztucznej baby; 
na tym więc punkcie mylą się chyba tak 
pani Ulanowska, jak i pam Ciszewski. 

Со się zaś tyczy przeszłości, to i tutoj 
pewna zachodzi wątpliwość w twierdzeniu 
p. Ciszewskiego; znalazłem bowiem w ak- 
аеш byłego wójtostwa siewierskiego czara 
ne na białem: „Szuczna babat  Nakoniec, 
choć to może najmniej ważny dowód; przy- 
taczam podanie o tej wiosce. Oto, co mi 
opowiedział pewien  siedemdziesięciokilko- 
letni staruszek, Januszewski włościanin, miet 
szkuniec ze Sztucznej baby: 

Sławków byt weześniej zbudowany, niż 
Kraków. Raz sławkowianom zabrakło soli; | 
posłali więc do Krakowa z prośbą, aby 
niezwłocznie przysłano im“ pewną tejże 
ilość. Ж Krakowa odpowiedziano, że w so~ 
li zalęgly się robaki (choć jak świst świa- 
tem: to -niepruwda, bo gdzież to w soli za- 
lęgnąć się mogą robi i proszono; nby 
aławkowianie; dali ns nie wo; w 
zamian nadeszlą im kzukowianie: zoli, ile się 
im tylko podobać będzie, /W' Sławkowie 
panowie i wszyswy, mądrzy ludzie; łamali 
sobie nad tem głowę, lecz тїс zgoła wy- 
myśleć nie mogli. Aż tu pewnega гагц za- 
chodzi do ratusza jakaś starucha, żebruczka 
obszarpana i zapytuje zgnębionych panów 


urzędników © przyczynę smutku i zmar- 


twienia. Ci nie chcięli na razie powie- 
dzieć jej o со chodzi, lecz po namyśle ule- 
gli i rzecz саја za szozegółami wyłusz- 
czyli.  Żebraczka drwiąco odrzekła, A tyż 
to z was głowy, moi wy punowie! żeby na 
takie rzeczy lekarstwa nie znaleźć! А toć 
lekarstwo bardzo proste: trzeby wziąść 
w sito wody, wadę tą rózwiesić na рѓо- 
cie, a jak na słońcw wyschnie, zebrać i 
spalić na popiół popiół ten zemleć na pro- 
szek i proszkiem tym posypać sól, a ani 
jednego robaka nie będzie”. — Panowie urzę- 
dniey, nie mogąc sami wymyśleć prawdzi- 
wego lekarstwa, posłali do Krakowa po- 
wyższą receptę, Skutek był pożądany: w 
kilka dni nadjechało kilkanaście łado- 
wnych wozów soli, Uradowani, obsypali że- 
braczkę pieniędzmi i ta była później hra- 
biną i nazywali ją wszyscy szłuczką babą, 
a od tego i miejsce, gdzie sobie pobudowa- 
ła pałac, nazwę tę przyjęło. 
LS. Ziemba, 


Dąbrowa-Górnieza. 


Wiadomości Bieżące. 


— Ж powodu wzmianki o rozpoczę- 
сіп się'roku szkolnego, zamieszczonej w 
zeszłym numerze naszego pisma, otrzymali- 
śmy z kompetentnego źródła objaśnienie, 
że podczas egzaminów wstępnych pówaka- 
cyjnych, żaden z kandydatów nie był dopu- 
szczonym do egzaminu do klasy I, gdyż 
miejsc wakujących do tej klasy nie było 
już przed wakucyjami; klasę tę zapełnili w 
zupełności promowani z klasy wstępnej, i 
ої, którzy wraz z nimi zdawali przedwaka= 
cyjny egzamin. —Eo ipso, obecnie, tym wszy- 
stkim, którzy mogli być przygotowani do 
1-еј klasy, dla braku miejsca w tejże, nie 
pozostawało, jak zdawać do wstępnej, lub 
szukać miejsc w 1-еј klasie w innych gim- 
nazyjach. 

— W dzisiejszym numerze roz- 
poczynamy przekład prześlicznych trzech 
nowelek (u własciwie studiów  psychiez- 
nych) Pawła  Bourgetu, znakomitego 
znawcy sére ludzkich, Zduje się, nie po- 
trzebujemy zachęcać naszych czytelników 
do przeczytania przekładu. 

— Hlość podań о ulgi w opłacie rat 
Tow. Kredytowego z każdym dniem się po- 
większa; obeenie w tutejszej dyrekcyi jest 
złożonych już około 160! Wszystkie one 
czekają na reskrypt DG-ej, orzekający, kto 
ma sprawdzać klęski: delegaci taksowi, czy 
jak dotąd radeowie dyrekcyi szozegółowej, 
czy też tak jedni jak drudzy. Główną je- 
dnak przyczynę zawieszenia decyzyj ulgo- 
wych jest to, że władze naczelae Towa- 
rzystwa, chcą wiedzieć, јака będzie ogólna 
cyfra rzeczonych podań, czyli, jaką jest 
wogóle rozciągłość żądań i jaką sume dla 
ich zaspokojenia z fnnduszu rezerwowego 
czerjnąć wypadnie, aby w miarę możności, 
złagodzić choć w części ciężkie położenie, 
w jakiem niektórzy se stowarzyszonych się 
znaleźli. 

— Gimnastyka. Z dniem 1 przy- 
szłega miesiąca pun R, rozpocznie zwykły 
kurs gimnastyki dla dzieci. Dobrzeby więc 
bylo, aby rodziee mający zamiar skorzystać 
з nadarzającej się akazyi, woześnie o tem 
pomyśleli i umówiwszy się jak zwykle, ze- 
brali odpowiedni do nauki komplet. 

— Ostatnie wiatry nalamaty sporo 
młodej drzewiny, Na trakoie kieleckim na 
terytoryjum dóbr Milejowskich, w alei nie- 
dawno założonej staraniem dzierżawcy tych 
dóbr, za, lasem Bugajskim  naliczyliśmy 
blizko 50 sztuk młodych drzewek połama- 
nych i poschniętych. Wielka to szkoda, 
gdyż droga ta bardzo się upiększyła przez 
wysadzenie drzewami. 

— Ж Wąbrowy Górniczej dono- 
szą nam: Od czasu bezrobocia, піс nò- 
wego mie zaszło między robotnikami, oprócz 
zwykłych (jak się korespondent wyraża) 


|acz opłakanych paru wypadków kaleetwą 
(Jub śmierci na kopalniach i fabrykach. Tak 
np. dnia 25 czerwca w kopalni „Feliks” 
w Niemcach, dwóch górników, Jan i Fran- 
ciszek Kozioł, ponieśli śmierć męczeńską 
pod gruzami oberwanego kamienia. Wielee 
ciekawą byłaby statystyka porównawcza 
podobnych wypadków u nas i za grani 
Z niej dopiero przekonać byśmy się mogli, 
o ile tego rodzaju wypadki są nieuniknio- 
ne, tj. o ile trzeba je odnieść na karb nie- 

ostrożności własnej, a o ile na karb winy 

fabrykantów, przedsiębiorców i braku z 
ich strony dozoru z zaniedbania ścodków 
zapobiegawczych. — Dnia 12 b; m. w „Hu- 
cie Bankowej” schwytano na gorącym u- 
czynku kilku oficyjalistów na kradzieży 

Żelaza, Wydalono wagenmajstra P. i rowi- 
zora wagonów D. Śledztwo się prowadzi, 
a P. przyznał się do wszystkiego: kiedy, 
komu, ile pudów i po jakiej sprzedawał 

cenie. — W fabryce maszyn „Syrena,” przy. 

wypłacie za ostatnie 2 tygodnie, wielu ro- 

botnikom postrącano od 4 do 12 ra., tytu- 

łem rozmaitych kar, skutkiem czego wiel- 

kie chwilowo zapanow ało pomiędzy nimi 
niezadowolenie i uiechęć.—W teatrze dma- 
torskim, jaki się niedawno odbył w Dąbro- 
wie na cele filantropijne, a jaki zorgani= 
zowany został dzięki energii p. Arnolda 
przyjęli łaskawy udział: w „Modelu na bo= 
haterkę” pani Tomaszewska, oraz pp. Arnold 
i Adamiecki; w „Dwóch а teściowych”, panie 
Smoniewska 1 Husarzewska, panny Muszyń* 

ska i Uszyńska, oraz panowie Gogolewski, 

Kownacki i Smoniewski; w sztuce „Z mi- 

łości” pani Kontkiewiez, panna Adamieska , 
oraz panowie Husarzewski, Frankowski i 

Kownacki. Wogóle gra wszystkich вла 
nownych amatorów i amatorek nia pozo- 
stawiała mie do życzenia i szczery im się 

należy poklusk i podziękowanie za tę 

prawdziwie szlachetną i przyjemną roz- 
тушко. 

— Ж Częstochowy donoszą nam: 
Dotkliwe zimno i niepogody, trwające u nas 
już blizko od dwóch tygodni, dają nam. от 
czuć zbliżająca się szybkiemi kroki zimę, z 
powodu ogólnych nieurodzajów tem sroższą 
w tym roku dla biednych, Pomimo to, 
odpust przypadający 8 września zgroma- 
dził ogromną ilość pątników, przeważnie 
włościan. Wiliję uroczystości od 5-ej ra- 
no, bez przerwy ciągnęły kompanije, z któ. 
rych wiele posiadało własne orkiestry, 
Wieczorem Jasna-Góru była wspamale iln- 
minowaną, a dźwięk kilkunastu muzyk, pie- 
śni nabożne wychodzące z tysiąca piersi, 
wraz z gwarem rozmów, tworzyły chaotycz- 
ny lecz nader poważny nastrój. Ulice 
naszego miasta, z przechodzącemi woiąż 
tlumami i niebywałym ruchem, trudne by- 
ły do poznania. W powrocie z Jasnej-Gó- 
ry w niedzielę wieczór, zatrzymał mnie 
prześliczny śpiew, wychodzący, jak się zda: 
walo, z młodych piersi, Jakież było moje 
zdziwienie, gdy zbliżywszy się, przekonałem, 
że tą uliczny śpiewaczką jest kobieta 
jeo najmniej licząca lat 68, obdarta, o kiju 
żebraczym, skurozona staruszka. Ciekawość 
i wspóluczucie zniewoliły mnie do zapy-, 
jtania jej, jakim zbiegiem okoliczności anaj- 
duje się w podobnem położeniu? Odpo- 
wiedź jej wzruszyła mię do głębi. Że- 
braczka owa bowiem była niegdyś pierwszą 
artystką na scenie warazawskiej, ciesząeą 
się овда sympatyja 1 względami publi- 
szności. Na jakiś czas zmuszona opuścić 
scenę, juź wrócić na nią nie mogla; na- 
stepne zaś koleje losu zepchnely ją do roli, 
obecnej. Nietylko więc artystów prowin- 
cyjonalnych los podobny spotykal.. 

Już tö Częstochowa niezbyt proteguje 
sztukę. Dowodem tego jest obecnie goszczące 
towarzystwo dramatyczne p, Kołaczkows- 
kiego. Pierwsze przedsta wienie,mimo dawa- 
nego doskonałego wodewilu Nad przepaścią” 
szczupłą garstkę widzów śoiągnęło w progi 
przybytku Melpomeny, O drugiem i trzeciem 
niemu coi mówić! Nie lepszem powodze- 
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niem ciószyła się tu wystawa obrazów udzia- 
łowej spółki artystów warszawskich, której 
salony w pierwszą niedzielę po przyjeździe 
oglądały aż setkę ciekawych, a następnych 
dni były kompletnie puste. Prawdę powie- 
dziąawszy—szukać miasta, któreby tuk pro- 
togowało sztukę, јак Ozęstochowa! 


— Fabryka nawozu. Budowniczy 
warszawski, p. Adamczewski stara się o 
konccsyję na założenie w Łodzi (i w War- 
szawie) fabryki proszku nawozowego z mo- 
teryjałów kloneznych. Produkcyja takiego 
nawozu nie wymaga wielkiego nakładu i 
może być prowadzoną z wielką korzyścią 
dla rolnietwa, przedsiębiorcy i stosunków 
sanitarnych w każdem większem mieście. 


— Much budowlany w Łodzi—jak 
donosi organ miejscowy—nie ustaje, pomi- 
то pory jesiennej. Korzystajac z chronicz= 
nega braku mieszkań, właściciele domów 
wciąż podwyższają komorne, Może zaradzi 
złemu świeżo rozpoczęta budowa kilku no» 
wych domów па pustych dotąd plucach. 
Kilka zaś fabryk w tym roku wzniesionych, 
w tych dniach zacznie funkcyjonownuć, 


— Kolej od Zgierza do Pabi- 
Далис. „Kuryjer codzienny“ dowiaduje 
się, że projektowane koleje do Zgierzą i 
Pabijanie mają przyjść do skutku w roku 
przyszłym, udzielenie bowiem koncesyi nie 
natrafi na poważniejsze przeszkody. Naj- 
prawdopodobniej koneesyję otrzyma towo- 
rzystwo kolei fabryczno-lódzkiej, 


— Nowe. towarzystwo аксуј- 
те. W dniu 14 lipon 1889 r. udzielone 
zostało pozwolenie łódzkiemu fabrykantowi, 
p. duliuszowi Heinzlowi, na utworzenie 
tówarzystwa akcyjnego do prowadzenia 
fabrykucyi w należących do p. Н. tkalniach 
mechanicznych, blichurni, farbiarni i wy- 
kończalni, znajdujących się w m. Łodzi. 
Towarzystwo to istnieć będzie pod firm; 

Manufukturowe towurzystwo akcyjne Ju- 
шга Heinzla.” Kapitał zukłudowy został 
oznaczony na sumę ra, trzech milijonów, 
podzielonych na trzysta akcyj po га, 10,000 
każda. Interesumi towarzystwa zawiudywać 
będzie zarząd, Ustawa towarzystwa tego 
głoszoną została w % 94 zbioru praw i roz- 
porządzeń reądowych za r. 1889. 


— W Brzezinach dnia 5 b. m. o 
godz. 2 po północy powstał pożar, skute 
kiem którego pięć domów sąsiednich , kilka 
oficyn i zabudowań gospodarskich, zgorzało 
do szczętu, Dzięki energicznym rozporzą” 
dzeniom miejscowej władzy, nie doszło do 
znaczniejszych strat. Mieszkańcy spalonych 
domów, zbudzeni ze snu, zdołali zaledwie 
uratować życie; nie obeszło się jednak bez 
wypadku—pewna żydówku, panna, licząca 
lat 22, złożona chorobą, nie byla wstanie 
wyjść z palącego się domu i stala się pa- 
twą płomieni. 


Skład obuwia Morozina w Moskwie 
zapotrzebował od łódzkiego szewsa р, Sto- 
nisława В. 500 раг kamaszów, które zo- 
stały w tych dniach wyekspedyjowane. Pan 
В. znajduję się w stosunkach z kupcami z 
Cesarstwa od lat kilka. Zakład p, В, za- 
trudnia 11 czeladników. 


— Mzemiosła w Łodzi. Bednarze 
tamtejsi, Jan K. i Bogumił E., otrzymali 
obstałanek od jednej z cukrowni nu do= 
stawę 1,000 beczek w przeci 
Połowa beczek jest. już wykończona. 


— Zakupienie plantacyj Firma 
Ginsberg w Zawierciu zakupiła plantacye 
buwelny w Bucharze i wysłaln tam dwu 
swych agentów. 


— Рр. Motte i Hłoubain zapłacili 
га owe 83 mórg placu pod przędzalnię i 
fabrykę wyrobów z wełny ezesankowej m: 
jącej stanąć w Częstochowie (o kt 
wzmiankowalismy w przesziym tygodniu) 
тз, 57,000. 


= Listy na tutejszej  stacyi niedorę- 
czone z powoda nieodnalezienia adresautów: do Aug, 
Trnszesta z Bony, do Pauliny Karśniekiej z War- 
szawy, do iużyniera Kryiskiego z Umania, do Ma- 
ryi Gostomskiej z Warszawy, do Izraelt Малуёпега 
z Nowego-Dworn, do Jakuba Pagenowskiegn z Szy- 
dłowea, do Szlkmy Gowaryła z Rawy, do Wałka 
Kobena 2 Bender, do Mendla Kinegsberga z Łodzi, 
do Ernesty Cittau z Bosuowcą (dwa listy), do б. 
Zilbersztejna x wagońu pocztowego, do Franciszka 
Robuka z Warszawy, do Walerago Wilczyńskiego z 
Rawy, do Ancela Guskowskiego z Warszawy, йо 
Piotra Kupreska z Łodzi, do Józefa Banaszkiewicza 
z Warszawy, do Wilczyńskiego z Rawy, do Józefa 
Jakóbowieża z Szydłowca, do В. Zilberberga z wa- 
gonu pocztowego, do J, Jakubowicza z Gorzkowie 
do M. Gołdbluma z Warszawy, do Mencia Kenigs- 
berga z Łodzi, — Listy nie odesłane z różnych przyczyn: 
do Barbary Mikołajewej w Jarcewie, do Konstan- 
tego Kasprzyckiego w Radomsku, do Stabiny Fele 
berg w Talsen, do Proboszóza parafii w Kolnie, do 
Geliga w BŁodzi, do Zofii Pietkiewicz w Łowiczu, 
do Franciszka Piltza w Poraju, do Dyjonizego Bn- 
genko w Michałowicach; do pani Wehr w Działo- 
szynie, do Lejby Leibsoua w Białej Cerkwi, do Jana 
Penno w Tarczynłe, do K, Muchniewskiego w Piotr- 
kowie, do Tomasza Bieińsklego w Wieluniu, do Ka 
rola Gorbaezewa w Dorogobużu, do Szmita w Łodzi, 
do Szymona Olszy w Łodzi, do Haskela Goldera w 
Kolnie, do Plusihakiej w Radomsku, da J: Miszo w 
Warszawie (przesyłka рой bandorólą), 


= „Goniec Urzędowy”, zamieszcza rozpo« 
rządzenie, pozwalające ua przedrukowywanie praw, 
ustaw i postanowień rządowyeh, 2 tem wszelako 
trzeżeniem, aby przedruki takie uważane były та 
nieoficyjalue i nie były powodem do powoływania się 
na nie w rozmaitych sprawach, 


= Orkiestry szkolne. Dyreklorowie gim- 
nazyjów otrzymali okólnik ministra oświecenia, pole- 
cający uprowadzenie nauki muzyki instrumentalnej 
i tworzenia, w miarę możności orkiestr, złożonych 
z uczniów gimnazyjnm. Z funduszów gospodarskici 
każdego gimnazyjumbędzie opłacany kapelmistrz, któ- 
ту raz lub dwa razy na tydzień ma udzielać lekcyj 
zbiorowych. Pozostający na etacie nauczyciele śpie- 
wu, o ila są kompetentni w prowadzeniu orkiestr, 
będą mieli pierwszeństwo, Funduszów na zakupienie 
instrumentów dostarczy ministeryjum oświecenia, 


= W „Mosk. Wiedom.” czytamy: W depar- 
tamencie handlu i rękodzieł podniesiona została 
kwestyja użycia kapitałów miejskich w Królestwie 
Polskiem, | ozostających dotychczas w formie depo~ 
zytów w warszawskim kantorze banku państwa, na 
urządzenie kas zaliczkowych dla przemysłowców i 
kupców miejscowych, aby ułatwić im tańszy krodyt, 
tylo potrzebny dla rozwoju wszelkich przedsiębiorstw. 
Organizacy 4 wzmiaukowanych kas zajmie się war- 
szawski Kentor banku państwa, który ma przedsta- 
wić obecnie p, ministrowi skarbu swój projek O- 
gólua suma kapitałów miejskich w Królestwie Pol- 
skiem wynosi około 4-ch milijonów rubli. 


= Mieszkańcy Żyrardowa, izraelici, wy- 
stąpili do naczelniki guberni warszawskiej z po 
niem o założenie ochrony dla dzieci wyznania moj 
żeszowego. W podaniu zaznaczono, iż skutkiem zwi- 
chederów dawnych, dziatwa ludności wyro- 
bniezej pozbawioną jest opieki, wałęsa się po mic- 
ście, dopuszczając віє kradzieży i ianych przestępstw. 


= Z Krakowa donoszą do pism warszawskich: 
Ks. Aleksander Lubomirski, który przed kilku la- 
ty ofiarował 2 milijony fr. na rzecz założenia зоһго- 
niska dla moralnie zaniedbunych eliłopców w Krae 
kowie, uadesłał znów na ręce ks, biskapa Duna- 
jawskiego milijon fr, na rzecz otworzenia takiegoż 
zakładu dla dzioweząt. Książe biskup zakupił na 
ten cel 28 morgów grantu w Łagiewnikach, pod 
Krakowem, gdzie też zakład ów powstanie, Budową 
umęchu kierować będzie budowniczy p. Zaromba. 
Zakład otwartym będzie juź w przysłym roku. 


= Bank ratugkowy. W tych dniach, gro- 
no osób, złóżone z włościan, posłów sejmowych i 
przedstawicieli prasy, obradowało w Wadowicach 
nad projektem założenia baaku ratunkowego dla o- 
chrony własuości ziemskiej w zachodnich powiatach 
Galiuyi, Po niedługich rozprawach uformowało się 
„ludowe towarzystwo zaliczkowe w Wadowicach,” 
statut którego w tejże chwili episany został urzę” 
downie przed rejentem. Towarzystwo to ma oa celu: 
Т) zakupywanie posiadłości ziemskich; 2) rozparca: 
lowywanie nabytych obszarów, spłacanie ciążących 
ich długów i wydawanie uratowanej roszty dłaż- 
jeżeli był członkiem towarz; 3) wyjadnywa- 
wych ulg dla dłużników; 4) kredyt w go- 
spodarstwie, bandiwi przemyśle, Członkiem towarz, 
może być każda озоба pełnoletnia; udział wynosi 
złr. 10, a każdy członek może posiadać tylko 100 
udziałów, 


W razie eksplozyi Kotła, spowodo- 
wanej przez niezachowania przepisów, gdy niena- 
stąpiła niczyja śmierć lub kalectwo, winny zka: 
xostanie na trzy miesiące aresztu, lub 300 rs, grzy 
wny; w wypańku zaś, gdyby wybneh stał się przy- 
czyną czyjejś śmierci lub kalectwa—zamkniąciu w 
wieży ой dwóeh miesięcy do roku i miesięcy ezta- 
rech. Uchwala taka Rady Państwa ogłoszoną ze - 
stała w jednym z ostatoieh numerów „бойо Итте 


dowogu.ć 


| daty 


= Wystaws dzieł sztaki starożytnej 
i nowożytnej, zastosowanej do przemysłu otwar- 
tą zostanie w Warszawie dnia 1 listopada. w gma- 
chu muzeum przemysłu i rolnictwa. Z dzieł sztuki 
starożytuej przyjmowane będą ua wystawę nastę: 
nujące przedmioty: meble, wyroby ceramiczne, szkla- 
ne, metalowe, jubilerskie; z kości słoniowej, z drze” 
wa i kamieni, koronki, tkaniny, skóry, emalije, stroje 
sztuką drukarska i iotroligatorska, numizmatyka, i 
medale, stragistyka 1 instrumenty muzyczucj dział 
zaś sztuki nowożytnej aastosowauej do przemysłu 
stanowić będą następujące odznaczające się praw- 
deiwym artyzmem okazy; meble stylowe, wyroby 
gliniane, porcelanowe, fajausowa i szklane, wyroby 
ślusarskie, jubilerskie, złotniże, tokarskie, grawer- 
skie i snycorskie, maiowanie ax drzewie, Szkle, por 
salanie i tkaninach, wypalanie na drzewie i wreszcie 
iostromenty mazyczue, wykonane artystycznie, Przede 
mioty sztuki nowożytnej udznaczona będą шедаја - 
mi złotemi, srebrneini, bronzowemi i listami poch- 
walnemi. 


Listy od Medukcyi. 


— Pam M, R,—Zamieszozamy w skróceniu, bez 
kofcowego fi, Który z rzeczywistym stanem 
ойчу, Potrzeba tylko żyć między 
watrzeć dokoła, a materyjalu nigdy 
vie zbraknię. Sam przemysł i handel naszej guberni 
i ekonomiczne jej interesy, oraz potrzeby klas pra- 
cujących—że pomibiemy iune dziedziny życia— ilek 
to mat. u dostarczyćby powinny naszym korespon* 
dentom! Powtarzamy, trzeba tylko żyć życiem rze- 
czy wistem, rozumieć ię miem i mnieć 
patrzeć, Przedowszystkiem zaś fuktów, faktów i 
jeszcze raz faktów, Na tej kanwie możua coś i uogó1- 
nić, W przeciwnym razie, uogólnianie=to ogólniki. 


Ж Miblijografii. 

— „Facet”: Nakładem redaktora „Muoby” p, Wi- 
Buchnera wyszedł pod powyższym tytułem dosko- 
naty.. „wesoly kalenduizyk” jak czytamy na okład - 
ве. Kalendarzyk jest rzeczywiście wesoły, gdyż za- 
wiera, dosyć fajerwerków prawdziwego humori, co w 
naszej humorystyce nador rzadko się spotyka; tlua- 
tych bowiem dowcipów nia zaliczamy do kategoryi 
wesołych, tylko pieprznych, a ео zanadto: pieprze, 
nie moża руб amnozne, Najlepszą rokomoudacyją 
dla „Kaceta” jest to, że wyszedł w redakcyi „Mus 

"która adobywa sobie coraz większe uznanie 
wśród publiczności. 


= 


Sprawy Ziemiańskie. 


X „Пе naszej plevy Pau L. Żyobliński 
autor broszury p.t. „Ile naszej gleby?*, ogłosił о-' 
beonie wykaż porównawozy Шоо gruntów, zaajdu- 
Jacych się w posiadaniu polaków i niomców w ks. 
Pozoańskiem i w Prusach zachodnich, Z niewasołogo 
toro wykazu, pozwolimy sobie przytoczyć kilka cyfr, 
rzucających amutne światło na stosunki właścicieli 
większej własności ziemskiej (gdyż tej tylko poró- 
wuanie dotyczy), рой rządem pruskim zostającej, I 
tak; w obwodzie rejeneyjnym poznańskim polacy po- 
siadają 1701677 mörg, niemcy zaś 2111508; w ob- 
wodzie bydgowskim w rękach polaków znajduje się 
804185 mórg, w rękach niemców—1680800 mórg i 

zoia w Prusach Zachodnich polacy utrzymali 
się jeszcze zaledwie przy 868000, co ogółem па wła- 
sność polską w kraju, pod rządem pruskim zosta- 
jącym, wypada 2884862. 

Ż zestawienia powyższych cyfr widzimy, że go 
manizucyja ziem polskich, do korony pruskiej 
należących, nader szybkim postępuje krokiem i jes 
żeli w tym stosunku pójdzie dalej, to możemy być 
pewni, że za lat kilkanaście, апі źdźbła ziemi w rę- 
kach szmelty polskiej się nie zostanie— wszystko 
pójdzie na pareele i kolonije, na której wsparty po- 
tężnem ramieniem swojego kanclerza teutończyk, 
będzie zię starał siać swoją kulturę wśród ludo, 
pozbawionego swoich dawnych przewodników, jed: 
nakże jest nadzieja, a nawet pewność, że ten lud, 
porzucony przez swoich wodzów, oprze się potężnej 
fali germadiamu i bez nich, jak to już” były i są. 
tego przykłady, bo ani piędź ziemi elłopskiej do- 
tychozas w rece kulfuctregerów nie przeszła, 

X Jako wskazówkę, że Bank Włościański 
w gubernijach Królestwa może mieś wdzięczne pole, 
przywodzą fakt, że i bez wszelkich środków kredy- 
towych, włościanie coraz więcej nabywają gruntów 
a posiadłości dworskiej. Nabytki ich do r. 1874 wy- 
nosiły 214924 morg., obecnie (właściwie w r. 1387) 
369276 m., z czego w samej gub.radomskiej 81740 m. 

x Liczba majątków ziemskich! wystawia- 
nych na licytaeyję Towarzystwa Kredytowego ciągi 
wzrasta. W Dyrekcyi Szczegółówej Warszawskiej 
jest ieh 167, w Dyrekceyi Kaliskiej 165, w Płockiej 
171, w Piotrkowskiej 119, w Lubelskiej 100, w Kie- 
leckiej 95, w Suwalskiej 65, w Siedleckiej 61, w 
Łomżyńskiej %4, 

X Bank ziemski w Moskwie wystawia ua 
sprzedaż publiezią 29 majątki w gib; jyitebskiej, 
zajmujące obszar 50444 m. т. (dziesięcin), 40 w gub. 
Molylowzkiej obszaru 121056 m, r. i 66 w gub, 
Mińskiej obszarn 159470 m. r. 

х Ж zagranicy. W W. Ks, Pożnaiskiam 
centralne Towarzystwo Kredytowe Ziemskie wysta- 

ia na lioytacyję 180 majątków ziemskich a liczba 
ta zapewne jeszcze się zwiększy, ponieważ sę tog- 
piero zaleglości pierwszego półrocza # by awise £ 

poprzetzającej miepowyślne żniwa: twgorócźać, 
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Nadmiónić wypada, że w powyższej liczbie większa 
połowa jest właścicieli niemców. 

x Komisyja kolonizacyjna wzięła się 
na nowy sposób wywłaszczunia ziemian polskich, 
Oferty sprzedających z wolnej ręki przyjmuje bardzo 
ostrożnie i droży się o cenę. Natomiast chętnie u- 
dziela pożyczek na hypoteki dóbr właścicieli pol- 
skich, szczególnie dobrze Bytuowanych w częściach 
kraju najmniej aniemeżonych, а nawet nabywa su- 
my hypotecznó wprost od wierzycieli, Niezależnie 
jednak od tego, powoli rozszerza swoja nabytki. 
Tak nabyła majątek Wysoka Kolskiego, 1226 m. m. 
w pow. Wągrowiackim za 219000 marek, Majątek 
Kuźnica Bobrowska 2026 m. m. w pow, Ostrzeszow= 
skim na subhastacyi nabyła spółka handlowa Schle- 
singer et, Comp, za sumę 176000 marek, Majątek 
ten dawniej Wiewiórowskich, później przeszedł w 
ręce niemieckie i znowu wykupiony przez poląka, 
ostatecznie powrócił w ręce niemieckie, 

X „Kur. Codz.” podaje wiadomość, która chro- 
niae naszych właścicieli trzody chlewnej od wyży- 
sku bandlarzów pruskich, rzuca jednocześnie jaskra- 
we światło na machiawelizm rządu kanelerskiego. 
Wiadomo, żę rząd ten, pragnąc wywołać drożyznę 
wieprzowiny na, rynkach wewuętranych państwa; 
którem tak dobroczynnie od lat wielu kieruje, zam- 
knął trzy lata temu granicę dla trzody, poeliodzącej 
2 granic monarchii rosyjskiej, Ale ponieważ Siły 
rozpłodowe Prus w tym kierunku aio sę wielkie, a 
kousumcyja miejscowa i eksport za granicę wyczer- 
puje zupełnie zapasy wieprzowiny, przeto dobroczyn- 
ny rząd pozwalą swoim handlarzom zaopatrywać się 
w towar w Król, Pol, Ponieważ zań raptowne uka- 
zanie się ua ryukach zgrai kupców pruskich wywo- 
łałoby  podrożenie trzody, przeto panowie ci udają, 
że są obywatelami tutejszymi i trzodę skupują na 
potrzeby miejscowe. Tymczasem jest wprost prze- 
ciwnie, gdyż granica w wielkiej tajemnicy otwiera- 
ną jest dla trzody kilka razy rocznie, a w tym ro- 
ku była już otwartą 5 razy i teraz spodziewanem 
jest już czwarte otwarcie, gdyż skutkiem znacznego 
wywozu mięsa do Paryża, jest go w,Prusiach brak. 
Nasi tedy kupcy powinni się mieć na baczności i 
nie dać się wyzyskiwać prze przybyszów. 


X „Now. wrem." komunikuje, iż minist, dóbe 
państwa, na skutek poruszonych przez niektóre ko- 
mitety ochrony lasów kwestyj, czy umowy zawarte 
przed wydaniem prawa leśuego ж d, 16 kwietnia r. 
1888, zuchowują swoją moc i nadal — orzekło, że 
wszelkiego rodzaju umowy о Bprzedaż i ekaploata- 
oje lasów zachowują swoją тов „о ile nie sprzeci- 
wiają się w czemkolwiek przytoczonemu prawa”. 


Przemysł i Handel. 


ч» Oto. Ministeryjum dóbr państwa poruszyło 
kwestyję oclenia żywego i bitego ptactwa, aprowa- 
dannego 2 zagranicy. 

m powodu otwarcia granicy prus- 
kiej, handel trzodą ohlewną w ostatnich czasach się 
ożywił, А zarazem i ceny poszły w górą. Za parę 
świń średniej wielkości na rynku kaliskim płacą od 
35 do 46 ra, Rzeźnicy miejscowi skwapliwie poszu- 
Кија sztuk tuczonych, gdyż daje się uozuwać ich 
brak z powodu, że za dobre pieniądza bywają wy= 
kupywang i potem wywożone za granicę. Gęsi też 
w ostatnich czasach stadami po kilka tysięcy sztak 
bywają pędzone na sprzedaż do Prus. 


m Najgłówniejszym rynkiem dla han- 
dlu jajami w Europie, gdzie odbywa się sortowanie 
tego towaru wedle gatunków, jest Londyn, Na ty- 
nek ten zdąża towar 20 wszystkich krajów Europy. 
Przywóz do Londynu jaj wzrasta z roku na rok, 
chociaż dość powoli, W r. 1887 przywieziono tam 
tego towaru 1,088,380,440 sztuk, wartości 29,265,829 
ra, (ruble według kursn 9 rs. 50 Кор. =1 funt sztarl.), 
po cenie za 100 sztuk 2 rs, 69 Кор, Cena ta w os- 
tatnich latach dąży powolnie ku-zuiżee, Przywóz 
zatem jaj do stolicy Anglii przybrał olbrzymie wy- 
miary. Aby to mnóstwo przesyłanych tam jaj uchro- 
nić w drodze od uszkodzenia, pakują je z wazel- 
kiemi ostrożnościami tylko po sto skrzyń z 1,440 
aztukami jaj do jednego wagonu. Ziąd wynika, że 
na przewiezienie całego transportu w ciągu roku 
1887 jaj do Londynu potrzeba było aż 7,580 wago- 
nów towarowych! 


ROZMAITOŚCI. 


O Jeden z dzienników amerykań- 
skich pomieścił następująca zawiadomienie ой re- 
dakcyi: „Przekonawszy się wielokrotnie, że farme- 
rzy, ргепошегіјасу nasze pismo, nie mają czasn czytać 
go podczas miesięcy letnich, zaczęliśmy rozmyślać nad 
tem, jakby je uczynić na ten czas użytecznem. Oto w 
miesiącach: іреп, sierpniu i wrześniu drukować będzie- 
my paszą gazetę na papierze przeciw muchom. Potrzeba 
tylko zwilżyć kawałek jej i posypać cukrem—mu= 
chy niewątpliwie pozdychają.* Dopóki wynalazek 
ten—mówi „Prawda”—nie jest opatentowanym, warto, 
ażeby znalazł u nas naśladowanie, tem bardziej, że 
pewne w tym kierunku nsiłowania są robione. 


Г] Nowy wynalazek. W kołach lekarskich 
wielkie budzi zajęcia nowy wynalazek, Młody dok- 
tor z Bolonii, dr. S, Salaghi zawiadomił wydział me- 
dyczny w Rzymie, їй wynalazł aparat, zbawienie 
oddziaływający na choroby Serca, Aparat ten, przez 


mechaniczne swoje działanie, krążenie krwi może 
wzmocnić Inb osłabić. Dr. Salaghi utrzymuję, iż a= 
parat ten daje się zastosować nietylko w chorobie 
muskułów sorca, leczi przy wadliwości klapek serco. 
wych. Fakulter medyczny w Bolonii, przez spocy- 
jalną Кошівујеу złożoną największych powag, odby- 
wał próby z owym aparatem i rozuliaty badań wy: 
padły: znakomicie. 


O Oprawa książek szkolnych, Dr. 
Hempel zamieszkały w Lipsku, opracował naukowa 
kwestyję oprawy książek szkolnych, Zauważył оп, 
że wiele oprawnych podręczników szkolnych wy- 
dziela z siebię niemiłą woń, pochodząca z stęchłego 
klajstru, używanego przez introligatorów. Klajster 
ten, szkodliwie oddziaływa na płuca uczniów. Ale 
daleko szkodliwszym jest t, zw, „marmurkowy pa- 
pier“ na okładkach. Farba słabo trzyma się papie- 
ru, przez częste dotykanie osiada na palcach ucznia 
pod dostacią drobnego proszku, który powoduje cho- 
roby oczu i innych organów. Zdarza się również 
często, że do fabrykacyi „marmurkowego papieru“ 
używane są trujące farby, Toż samo odnosi się i do 
skór używanych па naprawy. — Lipski lekarz radzi 
tedy oprawiać książki w skórę niekolorowaną, lub 
w papier jednego koloru, gładki; najodpowiedniejszą 
barwą ma być bronzowa, gdyż trzyma się dobrze 
papieru, 

О Jak pośród ludu zakorzenioną jest wiara 
w znahorów, dowodem fakt następujący, który оро- 
wiada „Kur. Codz.”=Przed kilku tygodniami włościanin 
wsi Konin, powiatu częstochowskiego, udał się z 
Żoną do lasu, celem nuzbierania ohrastu. Podczas 
zbierania, żonę ukąsiła w nogę Żunija, и choć lekarz 
jest w pobliżu, chłopek jednak z Żoną do owczarza 
po poradę się udał. Rezultatem owej porady była 
śmierć brzemiennej kobiety, poprzedzona straszną 
chorobą i zauiemówieniem. Takiai tym podobne wy- 
райкі zdarzają się pośród włościan bardzo często, 
a choć dnehowieństwo dokłada wszelkich starań, by 
ciemny ludek oświecić, nie na wiele się to jednak 
przydaje, wobec ро nad wiarę nawet silniej wkorze* 
nionego przesądu”. 

CO Elektryzacyjan wina. Wo Włoszech 
robia się próby ж elektryzacyją wina. Pięćdziesiąt 
gatunków wina już wypróbowaao i otrzymano bar- 
dzo dobre rezultaty, gdyż wino naelektryzowane, 
nabiera nader pięknego koloru, smaku i wytrzymuje 
nawet bardzo daleką drogę, 


O Wartość pyłu węg, nad Londynem. 
Londyn zasnuty jest prawie ciąglo, grubą oponą mgły 
która jest niczem innem, jeno drobniuchaemi eząste= 
ozkami pyłu węglowego, wydobywająoago się z lioz: 
nych fabryk stolicy Albionn. Otóż, jak obrachował 
prof. Roberti, mgła, ciążąca nad miastem, waży ni 
mniej ni więcej, tylko 6000 tonn, a gdyby oząstecz- 
ki węgla dały się połączyć w jedną całość, miałyby 
wartość około 60 mil, frank, rocznie. 


TRZY DZIEWCZYNKI. 


przoż 
Pawła Bourgetin, 


pa 
Simona. 
Opowiadanie gwiazdkowe, 


Jedenasta, Za oknami noc mroźna, wiatr 
zrywa tumany śniegu i kręci niemi, W 
eleganckim pałacyku hrabiego d'Eyastve, 
położonym tuż obok parku Monceau, w 
пов wigilijną uroczysta panuje cisza, Dom 
to okryty straszną żałobą. Na zwisko d'Eys- 
буе przypomina każdemu paryża ninowi 
tragiczną śmieró młodej brabiny, która apadł- 
szy z konia, zabiła się na miejscu, Widzia- 
łem ja po raz pierwszy na przedstawieniu 
„Księżniczki Bagdadu” i dotąd stoi mi w 
oczacli pochylona na przodzie loży, blada, 
o zciągłej twarzy i gładko nad ozołem za- 
czesanych kasztanowatych włosach. Pozo- 
stawiła ona troje sierot: dziewięcioletniego 
Pierotka, dziewięcioletniego Armonda i naj- 
młodszą, ośmioletnią Simonę. 


Dzieci zajmowały drugie piętro pałacyku. 
Chłopcy mieli wspólny pokój; Simona sy- 
piała w sąsiednim, spećyjalnie dla niej przez- 
naczonym. W mroźną пое wigilijną, pod- 
czas której dzieci biedaków drżą z zimna, 
dzieeko bogate, w otoczeniu zbytku i prze- 
pychu, w ciepłym pokoju dziwny czuje 
chłód w sercu. 

Ogień dogasa na kominku, podłogę za- 
ścielono dywanem, a jasno malowane łóże- 
czko dziewczęcia oslaniają blado zielone i 
różowe kotary. Biureczko, komódka i pó- 


łeczki z różanego drzówa, zastawione za- 


bawkami i tysiącznemi drobiazgami, całe 
otoczenie, dowodzi z jaką miłością matczy- 
na ręka słała gniazdko dla ukochanego dzie- 
ска. „Oh! droga moja, psujesz Simonę—mó- 
wily jej przyjaciołki,—nam nie dogadzano 
tak w jej wieku.” 
A jednak dziecko czuje się dziś nieszczęśliwe 
w tem otoczeniu. Leży sumotna w łóże- 
czku i duma. Myśli, że od śmierci matki 
coś się w jej życiu zmieniło, że ciepła at- 
mosfera miłości, która otaczała ją dotąd, 
ochłodziła się nagle. Nie boleje ona nad 
śmiercią matki —nie, Dla dzieci w jej wieku 
śmierć nie jest rzeczą straszną, nie myślą ona 
о wzgórzu Père-Lachaise, o wilgotnej piwni- 
ву, do której wsunięto trumnę z ukochanemi 
zwłokami, które psuć się tam będą i gnić... 
Nie, w marzeniu dziecka, zmarłą ma- 
tka, to unioł przeniesiony do nieba, do 
krainy реше) rozkoszy, zaludnionej anio- 
łami, podobnymi do tych, со się unoszą 
na obrazkach w książeczkach od nabo- 
żeństwa. Matka-anioł żyje tam szczę 
wa, a dziecko-sierota wierzy, że połączy 
się kiedyś z tą, co jak cudowne zjawisko 
znikła mu nagle z tej ziemi, Simona nie 
widzinła matki z zamkniętemi oczyma, 0- 
twartomi usty, sinej, z krwawiącą raną na 
czole... Ojciec, zuraz po wypadku, odesłał 
dzieci do dziadków w Wersalu; włożono 
im czarne sukienki, a gdy zapytały, dlacze- 
go, nie odpowiedziano im nic. W pełnych 
litości tylko wejrzeninch otaczających , 
wyczytały, że spotkało ich nieszczęście, 
Park, do którego ich prowadzono na spa- 
cer, był taki świeży, zielony, marmurowe 
w nim posągi tak były piękne, tak nęcąca 
lustrzane szyby wód napelniających baseny, 
że nie starały się odgadnąć, co im zagraża,.. 
Ojciec przyjechał do nich nareszcie, a gdy 
go spytali „gdzie mama?” pochwycił ich i 
ze łzami całował. 
Był smutny, bardzo smutny!... 
Tego samego dnia Simona zrozumiała tę 
rzecz dziwną, niepojętą, straszną, potworną 
prawie dla jej prostego dziecięciego umy- 
słu, zrozumiała, że ojciec przestał ją kos 
chać jak dawniejl. Dlatego to właśnie w 
cichą пов wigilijną, sen klejący powieki jej 
braci, nia przychodzi do ni 
Biedaczka czuwa i myśli. 
Ojciec przestał ją kochaćl.., W główoe jej 
roją się coraz to nowe obrazy, a wszystkie 
koło tego samego obracają się przedmiotu... 
Nie kocha jej, tej pieszczotki swojej, któ- 
rą nad wszystkie inne przekładał dzieci... 
Widzi aleję wersalskiego parku, w której 
po raz pierwszy poznała, że nie jest ko- 
chaną, choć wtedy, zarówno jak dziś, nie 
może dojść przyczyny tej zmiany jaka za- 
szła w zachowaniu się ojea, który dawniej 
nie mógł się zbliżyć do niej, by nie upie- 
8016 i nie przytulić do serca. Szli we 
troje z nauczycielką swoją, panną Ма» 
ryją. Nagle, па zakręcie alei ukazał 
się ojciec, Simona rzuciła się ku niemu z 
namiętną radością. Spojrzała mu w oczy. 
zmięszała się; sposób w jaki przyjął jej ро- 
całunki zmroził ją i onieśmielił. Nie popeł- 
nila w tym dniu nie złego.., a jednak prze- 
mówił do niej tym tonem, którego używał 
wtedy tylko, gdy zasługiwała na karę, 
Powiedział jej ostro: „Idź z panią”, 
wziął za rękę sierotka i Armanda, a ją 
puścił przodem?.. І odtąd zawsze tym 
mym przemuwia do niej tonem. naj- 
drobniejszych szczegółach życia dziecką 
zaszła kompletna zmiana, której ono pojąć 
nie może, bo czuje się zupełnie, ale to zu- 
pełnie niewinne. Dawniej, za życia matki, 
prosto z łóżeczka biegła do pokoju uko» 
сһапеј mateczki, ztamtąd do pokoju ojca, 
i długo ją tam, długo pieszezono.. Skoń: 
czyły się te odwiedziny, skończyły piesz- 
czoty —skończyły wybuchy śmiechu wy- 
woływane najmniejszem jej słówkiem na 
usta tego samego człowieka, który dziś 
nie spojrzy nawet na піз! Ona nawet uni- 


ka jego wzroku od chwili, gdy po raz 
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pierwszy wyczytąła су nim ten mrożący 
ją wyraz obojętności, nienawiści prawiel 
Nie śmie podejść ku niemu i ucałować tej 
ręki, która niegdyś godzinami całemi gła- 
dziła jej złociste włoski, Napróżno usiłuje 
być grzeczną, bardzo grzeczną, Бу. pani 
nie miała powodu skarżyć się na під; nigdy 
żadne ciepłestowo nie poprze jej usiłowań, 
nie usłyszy nigdy pochwały i zdaje jej się, 
że tu niespruwiedliwość ojen udziela. się 
enłemu jej otoczeniu, począwszy 0d braci 
opryskliwych dziś dla niej, aż do panny 
Maryi, która wciąż się na nią niecierpliwi... 

І Коши? się ma poskarżyć biedaczka?.. 
Babunię widuje tak rzadko, a zresztą jest 
ona taka chora, taka niedołężna i głucha!., 
Ojeu?.. Oh, nie—na jego widok przejmuje 
ją trwoga, niemal przerażenie. Nie odważyła- 
by się nigdy przed nim użulić. Miała ona 
dawniej przyjaciela, chrzestnego swego ој- 
ca, pana d*Aydie. Teraz i on już u nich 
"nie bywa, Spotkała go parę razy napo- 
lach Elizejskieh, ule ukłonił się tylko pae 
ni, a do niej nie przemówił ani słówka, 
choć widziała, że długo, długo ścigał ją 
wzrokiem, Dlaczegóż i on ją opuścił?,. i 
on także, on, który ją kocha? Widziała to 
dobrze w wejrzeniu, które na nią rzucił. 

Doznawała uczucia dziecka zgubionego 
gdzieś między obcymi, nienawidzonego przez 
wszystkich, Słyszy, jak wiatr wyje na dwo- 
rze, jak tumany śniegu, porywane wichara, 
biją w okno pałacu, i pyta w duchu, czy 
wszyscy już śpią w domu? 

Powzięła pewien zamiar, Ponieważ tej 
nocy dzieciątko Jezus ma zejść na ziemię 
i ponasypywać cukierków i zabawek „w 
trzewiczki poustawiane przy kominie, dla- 
czegóż nie miałaby się udać do niego z 
prośbą o pomoc i wsparcie w.ciężkimfawym 
аши Еп? Dzieciątko Jezns mieszka w nie» 
bie, a Simonie powiedziano, że w niebie jest 
także jej mateczka, I przyszło је) na myśl 
napisać do mateczki, Położy Mist na trze- 
wiezku, a pan Jezus zobaczy go napewno, 
znbierze i odniesie Matusi! 

W ciągu kilku dni skreśliła w sekrecie 
list i włożyła w kopertę, na której drżą- 
ер rączyną napisała: „Do mojej Mamusi w 
Niebie”, i (d. е. n.) 


Ponieważ zgłaszają się do mnie różni myśliwi na 
polowanie, przeto oznajmiam, że polować w majątku 
mym Łochyńsku bezwarunkowo zabraniam, w сеш 
rozmnoženia zwierzyny. 


(3—1) Konstantyn Strzelecki. 


korey pors, 4 kop. 50 do rs. 4 kop. 70 za korze 
Popyt na zbożo dobry. s 
Siano ой тв. 1 Кор. 10 do rs. 1 kop. |20, słoma 
do тв, 1 kop. 80 i koniczyna od rg, 1 kop. 45 dors. 
1 kop. 65 za centnar, („Dz. Łódz”). 


—————— 


RE” Poleca się pierwszorzędny 
a łani Hotel Angielski 
w m, Częstochowie w blizkości dworca 
kolei Wiedeńskiej, 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— 11 (98) września w rządzie gubernijalnym piotr- 
kowskim, na odbudowę mostu na rzece Warcie, oraz 
reparacyję 20 mostków w m. Częstochowie od sumy 
rs. 2589 kop. 11. 

— 11 (21) września w tymże rządzie g-lnym, na 
roparacyję i odnowienie oztórech szop artyleryjskich 
i stajni w m. Zgierzu od gamy rs. 1366 К. 78, 

— 25 уге, (6 paźdz.) w magistracie m. Rawy, 
na trzechletuie wydzierżawienie, poozynającoń 1/18 
stycznia 1890 r. różnych dochodów. bóżuicznych, tu- 
dzięż dostawę opału i światła do żydowskiej syna. 
gogi i szkoły; огай na trzechietaią entrepryzę oczy- 
szczania ulio i placów w temże mieści е, 

— tegoż dnia w biurze powiatu rawskiego, na 
dostarozenio nowych i odyestaurowanie starych mebli 
kancelaryjnych w magistracie m, Rawy od gumy 
тз, 298 К, 76. 

— 27 września (9 października) w biurze powiatu 
noworadomskiego na _ trzechletnia wydzierżawienia 
dochodów z targowego, jarmarcznego, brukowego i 
mostowego w m. Noworadomsku, od sumy rs, 1159 
k, 99 rocznie, 

— 2 (14) października, w magistracie m. Brzezin 
na trzechletnią entrepryzę utrzymanie w рога 
studzień w m, Brzezinach od sumy rs. 189 kop, 26 
rocznie. 

— tegoż dnia w biurze powiatu częstochowskiego: 
na trzechletnie wydzierżawienie dochodu z rzeźni 
miejskiej w m. Częstoclowie, od sumy тв, 4888 К, 
46 rocznie. 


sprawozdania ztarau zbożowago, 
Łódź dnia 18 września 1889 r. 


Nastacyi towarowej sprzedano: pszonicy 100 kor, 
ро rs. 6 kop. 16, 100 korey po тв, 6 Кор, 26 i 100 
Когеу po тв. 6 kop. 30; żyła 400 korey po rs, 5 ka 
20; owsa 1,200 косу po rs, 8 k, 15. do rs, 8 К. 35. 
ил котле, 

Na starym ryuku sprzedano: pszenicy 200 korcy 
po rs. 6 kop. 10 [до rs. 6 kop. 80; żyta 300 korey 
po rs. 6 kop. 10 do тв, 6 kop. 26; jęczmienia 250 


— Buch pociągów drogi żelaznej 
na stacyi Piotrków na sezon zimowy 1889 
roku. үе 
a) о kierunku ой Warszawy 

do Granicy: 
Kurjerski (8 klasy) przych,| 12 
а. „ odehodzi| 12 
Н Á 9 | 52 
ser (айну) гу, 3 |52 (przod йй 
Osobowy (3 klasy) przych,| 3 | 40 z 
a ТЕ 8 | 52 оо pobudnia 
b) w kierunku lad Gt aniy to і 
Warszaty: 


god, |min. 


3 
48 |nopótnowy. 


Kutyjevski (2 klasy) przych.| 2 | 42 |ro zółuocy 
m „adękodzij 2 | 47 Í 
Pośpieszny (3 klasy) przych.| 5 | 59 (po południu 
„ „ odchodzij 6 | 11 
Osobowy (8 Klasy) przych.| 1 | 54 |po południu 
w odehodzi| 2| 4 | 


©) Pociąg miejscowy (3 klasy), 
Wychodzi z. Piotrkowa 
Przychodzi Warszawy 


rano 
wieczo tom 


Od Redakcyi. 


Przedpłatę па „Tydzień,”p rzyjmują 
w Piotrkowie Кейаксуја w domu Michelsona 
naprzeciwko cukierni Szymańskiego i obie 
miejscowe księgarnie; w Częstochowie W W. 
Józef Komornicki i Franciszek Januszew= 
ski, oraz księgatnia M, Lipskiej; w Będzi- 
nie W. Janiszewski Stanisław; w Brzezinach 
W. Krzemieniewski Julijan; w Dąbrowie W, 
Tomaszewski J.; w Łasku W. Hipolit Ql- 
szewski; w ой W. 'Lymienieuki Кал. 
mierz; w Radomsku W W. Goszczyński Fran- 
piszek i Dżiemienowiez; w Rawie W. Gra- 
bowski Hipolit; w Tomaszowie rawskim księ: 
garnia J. Mazaraki; a po za granicami gubernii 
piotrkowskiej agentura „Kajchman i Fren- 
dler” w Warszawie, Senatorska 26. 


Ogłoszenia, podlug taryfy zamie- 
szezonej w nagłówku „Tygodnia? przyjmują 
również wyżej wymienione osoby, 


OG ZO 18 сш "NT 


EA pre 


RAPP: 


RAR 


RADOMSKU. 


zdolni Stolarze 


znajdą natychmiastowe zajęcie w fabryce mebli 
giętych JAKÓBA i JÓZEFA KOHN w NOWO- 


FE E ЫЫ НЫНЫН ЫЫЫ ЫЫЫ ЫШЫ 


NRWŚKIEJ MCIANEJ FABRYKI 


w St-Petersburgu 


(2—9) 
W powołaniu się 


kie zlecenia. 


robu, j 


(R. iEn M 1189) 
(210—0) 


Га. жешс = 


Grłówme skład; 


u Edwarda Heiman: 


w WARSZAWIE ulica Gęsia № 16/18 
> w ŁODZI ulica Piotrkowska N 102 


gatorskich. 
4—4) 


że tak próby, jak i cenniki, przesyłam na każde ża 
skład zaopatrzony we wszystkie numery gazy, spełuiam bezwłowznie wezel- 


W zakładzie rękodzielniczem 


L. PIASZCZYŃSKIEJ 


przy ulicy „Moskiewskiej w domu W:ej Zołotnickiej, 
przyjmuje się wszelkie obstalunki, w zakres krawiec- 
czyzny damskiej 
krawatów, pończoch, skarpetek i wyrobów introli- 


Ruska: Fabryka Јн młyna SAL j 
M. DRÓSEMEIER w Moskwie 


założona w 1887 r. 
zawiadamia pp. właścicieli młynów, że 
p. F. 
mianowany został reprezentantem na Królestwo Polskie. 


HALKADER w Warszawie 


na powyższe zawiadomienie, mam zaszczyt donieść, 


mio franco, а mając 


Gaza z wyż wymienionej fabryki, tak pod względem doktadności wyż 

i gatunku jedwabiu, тозуп: 

a pod względem ceny just o wiele айза. 

„Na tutejszej tkaekiej wystawie, rzeczona fabryka nagrodzoną została 
wielkim srebrnym medalem, 


się dajepszym gazom szwajcarskim, 


F. HALKADER 
Warszawa, Mazowiecka Il. 


wchodzące; tamże dostać można 


L. PIASZCZYŃSKA, 


6 


ЖЖ. DWT EN, 


Winogrona Badeńskie 
kuracyjne 


codziennie świeże, 
odbiera Handel Win i Towa- 
rów Kolonijalnych 


W. Zaleskiego i 5-0, 


w „Petrokowie.” 
(6—1) 


Nowo Otworzona 


PRACOWNIA ИТ 
ję д + 
i okryć damskich 

w „Pełrokowie” 
|przy ulicy „ Moskiewskiej” w domul 
W-go Stronozyńskiego na pierw- 
zem piętrze w oficynie nad „Sto-| 
larzem", 

Przyjmuje wszelkie roboty i wykoń: 

[ога z całą elegancyją i wykwintnością 


kostiumy i okrycia po cenach mo- 
jzli wie nizkich. 


(8—1) M. MICHALSKA, 


SKLEP 
Towarów Łokciowych 


M. POPOWSKIEJ 


przeniesiony został do domu p. Strze- 
leckiego obok nowej cukierni. (6 


Lekarz Dentysta 
2. ROSENBLATT 


powrócił z podróży i przyjmuje chorych, 
zohorobazni zębów i dzią. 
seł, oraz wstawia sztuczne 
zby i dokonywa wszelkich 
w zakresie swej spocyjalności opera- 
су codziennie od godziny 10е] rano 
do 6-ej wieczór, w gabinecie dentysty- 
cznym w domu po Koczorowskich, na 
placu Maryjańskim, (8—9) 


2500 RS. 


poszukuje się na 1-szy numer hypotoki 
etrokowie”, Wia- 
godnia” (4—9) 


DADA 00000000009, 


MOSKIEWSKA FABRYKA ё 


ZABAWEK 
А. $chwarzkopfi 5% 


że 


zawiadamia p. p. Kupców , 
próby znajdują się już u 


Reprezentanta 


p. F. HALKADER 


w Warszawie 
Mazowecka Л 11 


i że obstalunki do wykonania z 

końcem Listopada, przyjmowane 

są tylko do połowy Października, 
(Е. 8562) (8—2) 


555555005 5550505555 


Doktór Wolski, 


powróciwszy z Paryża przyjmuje chorych 
w domu Aleksandrowicza, (3—3) 


Stancyja dla panienek 


Muzyka, Konwersacyja francuzka, ko- 
ROŚ Келиш, 
(R. 8156) (8—3) AGODZKA. 
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ME MAGAZYN OPTYCZNY 0 5 
LUDWIKA SOCZEA 4 

w domu W-go Rontkalera (przy ul. „Pełersburskiej" Nr. 214), 
Posiada na składzie w wielkim wyborze przedmioty i 
ф 


optyczne i galanteryjne. Przyjmuje też reparacyje i obstalunki 

za bardzo przystępną cenę, z czem poleca się Szanownej Pu- 

bliczności. (3—2) ф 

8888-80-38 880888608 0-88-8881 
w: i 

LEOPOLD MEYER “27е W 


кулаа далдалана WWE SO 


RSSBBBGE 


ate 
00 SKLADU M Шш ттт 
S Towarz. Przemysł. 322: KRESTOWNIKOW ч 


w Moskwie. 
Swiece stearynowe: IKOSCIELN E różnej 
wielkości, oraz pokojowe, powozowe, i t, p. i takowe 
sprzedaje hurtownie po cenach fabrytznych, 
Generalny Reprezentant na Królestwo Polskie 


nadeszł 


Od lat 25-ciu egzystujący w Petrokowie 


ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI 
M. IMNERGLUCŚA 


przeniesiony został z domu W-go D-ra Ron- 

thalera do oficyny w domu W-ej Psarskiej 
obok sklepu W-go Zaleskjego. 

Zakład powyższy cieszący się względami Szanownej 

Юр Publiki, obecnie ріху- mniej kosztownym lokalu i озо- 

bistem zajęciu się przez właściciela robota, powierzone sobie 

obstalunki jeszcze tamiej i sumienniej wykonywać 


bedzie 0) M. IMMERGLUCK. 


ОО ДЕР 
Towarzystwo „Kaukaz i Merkury” 


ma honor zawiadowić, że otworzyło w Warszawie zastępstwo dla 
przyjmowania i wysyłki transportów do wszystkich miast i przystani € 
md Wołgą i Morzem Kaspijskiem położonych jak równte 
ido miast Де. Środkowej: Buchary, Samarkandy, Ka- 
nanu i Taszkientu i w odwrotnym kieruzku Towarzystwo 
przyjmuje transporta do oznaczonych punktów z asgekuracyją i bez 
assekuracyi za zaliczeniem ( Wysyłając tygo- 2 
dniowo sześć pocztowych parowców z Niż- FR 
niego-Nowgorodu, йө Astrac i tyleż z Astra- 
chania do Niżniego Nowgorodu, jak również pięć Do: 
cztowych parowców tygo! strachani 
ortów morza Kaspijsk 
ierunku. Towarzystwo булгап 
wyłączńie statkami parowe 
Zastępstwo swe na gubernie Królestwa Polskiego Towarzystwo 


Д 
z powierzyło firmie 


ŚRSTEINAUER & REJCHMAN, (amniej Jnl. „ranę 


w Warszawie, Królewska 6. = 
Zaliezenia (Nachnahme) po wpływie wypłaca Bank 
Handlowy w Warszawie, 


Powołując się na powyższe ogłoszenie, mamy honor zawiadomić, @ 
że na prowincyi zastępcami naszymi upoważnionymi do 
8 przyjmowania, transportów dla wysyłki za pośrednictwem Żeglugi pa- 

rowej PO „Kaukaz і Merkury” są: 

w Łodzi, анз REDLICH 
w Sosnowica: A, OPPENHEIM, 


i (R.iF.1264) (6—6) EA ła & Si 
@Ф Ж ФФФФ@®@ ЖБ ЕАС Е 


NMUCZYCIEL | 2° EE 


od 1 października r. b. 12 mórg о- 
elementarny, posiadający: upoważnieniejrodu warzywno-owocowego, 
p. Kuratora Okręgu Naukowego do wy- 


Т mil szosę od „Petrokowa”,  Bliżóza 
Pinin w domach 1 zakładach  nauko. [wiadomość w Hotelu Litewskim. 
wych prywatnych, patent dojrzałości, (2-2) 
świńdostyo Warszawskiego Uniweray- Pi = k } п 
tetu, kilkunastoletnią praktykę i reko- 
mendoyje osób poważnych, poszukuje ier$cionek złoty 
stałej posady w mieście lub na wsi. [Znaleziony przed 6 tygodniami podezas 
Adres: „Petroków” w księgarni W-8o [spaceru do „1-ej budki” złożono w tych 
Jędrzejewicza, Namczyciełowi. |dniach do Kedakeyi dla oddania wia- 


(2—9) jścicielowi. (3—2) 


Redaktor i wydawca Mirostaw Dobrzański 


N 38 
11] 


1 BARDZO ТАМО! 


LU 
Pracownia sukien i okryć 
damskich, nauka kroju і 
form papierowych 
„LEORKADYEŁ” 
Aleja Aleksandryjska dom Kępińskiego. 
Otrzymawszy na sezon bieżący Żurnaje 
czysto psryzkie, przyjmuje wszelkie 
stroje sukien balowych i wizytowych, 
wykończając je z całą sumiennością. 
Nauka kroju czysto patyzka, połączo- 
na z praktyką daje możność wynczenia 
się w jaknajkrótszym czasie za pomo- 
cą—li tylko centimetra, 
(12—1) „Leokadyja”. 


NIEMKA 


udziela naukowo lekcyj języka nie- 
mieckiego oraz konwersacyi, Wiadomość 
w Redakcyj. (10—3) 


Do wspólnej nauki 


w kierunku programu gim- 
nazyjów realnych i łódzkiej 
szkoły wyższej przemysłowo 
rzemieślniczej , poszukuje się 
2.ch chłopczyków od lat 8 do 10, — 


Wiadomość w Redakeyi WERS BL 
(6: 


Wda: 388% 8-%8€ 
W domu W-go SKkibiń- 
skiego II piętro nad restau- 

racyją, wyrabiam za pomocą nowo. 
wynalezionej maszyny 


POŃCZOCHY i SKARPETKI 


które, nie opłacając sklepu, jestem 
w możności sprzedawać po bar- 
dzo umiarkowanych 
nach.— Nadto przyjmuję do mi 
drabiania. — Zapewniając o 
dobroci towaru, jak i samego wy- 
robu, polecam вів względom Sz. 
Publiczności. (8—6) 
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—————=г+ 
majątku Kociołki przy 
st. poczt. Wadlow roz- 
poczęto SPRZEDAŻ 

TRYKÓW NEGRETTI. Ceny o 

30%, zniżone.—Tamże młody 
człowiek, PRAKTYKANT, 
znajdzie zajęcie przy gospa; 
darstwie. 


р E O S SE ESED 
Skład Wegli f 
ШИШ 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 
Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 7, ,... 
Kerzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
koreowe, zamknięte(przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) 88 k, 


Pud koksu (korzec 4 NA. 30 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 r: 


Włodzimierza Sapińskiego 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-pó Adama У но. 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Kanie 


Шаб Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 16 powieści 
p. te „Жога Ulswater"” 
przez J. R. Harwood przekład 
z Angielskiego. 


Довводено Lieuayno10, 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie 
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Minąwszy przedmieście, most i całą ulicę, po- 
zostawiając w różnych punktach podróżnych, omnibus 
zatrzymał się w końcu przed oberżą i wyprzężono 
konie. 

W omnibusie pozostała tylko Ludwika i jeden 
jeszcze pasażer. Po raz to pierwszy młoda kobieta 
przybywałą do Clapham i chciała się dowiedzieć o 
dalszą drogę, ale towarzysz jej oddalił się szybko. Nie 
zwróciła ona poozątkowo na niego uwagi; widziała 
tylko że był ruchliwy, wysokiego wzrostu, ubrany 
czarno jak ludzie średniej klasy i mógł być zarówno 
duchownym, komiwojażerem lub reporterem gazety, 

— Jdź pani na prawo, aż do hotelu „Pod ko- 
koszą;” potem skręcisz pani na lewo, a tam wśród 
willi każdy już wskaże jej dom „Bellevue” — rzekł 
grzeczny piekarz, odpowiadając na zapytanie pani 
Sark. 

Ludwika podziękowała i udała się wskazaną 
drogą. Idąc zwolna, zamyślona, stanęła w końcu na 
małym pagórku, z którego ujrzała dom, do którego 
zmierzała, 

Bellevue był wielką willą, zbudowaną z białego 
kamienia, a położoną wśród ładnego ogrodu. Wokoło 
kwitły akacyje i bez perski. Ogród otaczał wysoki mur 
posypany na wierzchu potłuszozonem szkłem, dla utru- 
dnienia ' dostania się wewnątrz wysypanego piaskiem 
podwórza. 

Ponad drzwiami frontowemi przybita była biała 
metalowa tablica z napisem: „Willa Bellevue,“ zakład 
naukowy męzki.* Na drzwiach znów, na mosiężnej 
tabliczce, wyryto głęboko słowa: „Doktór Marsh.” 
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siebie niepodobna, zwróciłaby uwagę przechodniów; 
lecz w tej części Londynu, gęsto zaludnionej, i 
ciemnej, zabłoconej i zadymionej—dwie rozmawiające 
osoby przeszły niepostrzeżone. Młoda, elegancko pra- 
wie, czarno ubrana kobieta, szła przez chwil kilka 
obok profesora o fizognomii starego szezuru, którego 
bronzowy surdut i gruby na szyi szalik, zdradzały 
długoletnią już służbę. Jedno i drugie nie pragnęło 
przerwać milczenia. 

— Teraz możemy mówić, —rzekł nakoniec Brum, 
zatrzymując się.—Jeżeli nie dozwoliłem ci pani zadzwo- 
nić do drzwi adwokata, uczyniłem to w waszym in- 
teresie, wierzaj mi. Nie wiem, czy dobrze jest zajtno- 
wać się cudzemi sprawami; ale pamiętam, że Jam i 
jego śliezna żona przyszli mi w pomoc gdy byłem w 
potrzebie, że pielęgnowali mnie w chorobie i—nie chcę 
okazać się niewdzięcznym. 

Ти może obudziło się sumienie profesora na 
wspomnienie wizyty adwokata i lorda Ulswatera, oraz 
otrzymanej nagrody za pewne objaśnienia, bo powtórzył 
гаг jeszcze: 

— Nie, nie choę być niewdzięcznym! 

Ludwika spoglądała na niego z ciekawością, 
wreszcie odezwała się błagalaym głosem: 

— 83129 profesorze, że nie odmówisz nam dobrej 
rady i objaśnienia, czego się mamy obawiać ze strony 
adwokata. 

— To tylko pani powiedzieć mogę, że adwokat Moss 
nie zdechnie z głodu, dopóki będzie mógł zarabiać w 
ten lub inny sposób, „Uciekać z zającami, a gonić z 

„Lord Ulswater” 16 
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chartami* oto jego dewiza, którą powinien by wyryć 
nad swemi drzwiami. Ma on nowego klijental.. i on to 
właśnie może być niebezpiecznym dla mych przyjaciół 
z za morzi Oto wszystko. 

Ludwika spojrzała na mówiącego. Jej ciemne 
oczy miały wyraz głębokiego zdziwienia, 

— Klijentl.. jaki klijent?...—spytała. 

Stary Brum podrapał sobie nos palcem i zaczął 
się śmiać, 

— Widzi pani, nie tak to łatwo odgadnąć, kto 
jest tym klijentem. Oto i pani naprzykład: czyżby kto 
widząc cię tak piękną, tak czysto i gustownie ubraną, 
mógł się domyślić, żeś do naszej bandy należała.? 

— Ja? zawołała Ludwika, której oczy rzucały 
gromy—ja?,.. do waszej bandy?,., Ja jestem uczciwa?.. 
rozumiesz pan! Zawsze nią byłam. Огу? kiedykol- 
wiek przywłaszczyłam sobie chociażby pensa, któryby 
mie był moją własnością? Jeżeli żyję między złodzie- 
jami, złodziejką nie jestem—o tem wiesz dobrze! 

— Jesteś pani prawdziwą Lady, wiemo tem do- 
brze— pokornie odpowiedział Brum,—lecz na miłość 
boską, mów pani ciszej, Ale za to przyjaciel nasz 
Jam... rozumiesz mnie, 

— Ach tuk,—zawołała młoda kobieta, przechodząc 
nagle z uniesienia do rozpaczy;—tak, mój mąż jest... 
czy też był... tem, czem jesteś ty Brumie i cała wasza 
bandu, i dlatego to i ja nie mogę wysoko podnieść 
ezoła!l,, Wszak to chciałeś powiedzieć? 

Zapłakała i kilku przechodniów obróciło się ciekawie. 

— Pani Sarkl—zawolał/przerażony Brum, pocią- 
gając za szal Ludwikę—tak być nie może, uspokój się 
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wina to panów: jakże można tak wodzić ludzi bied- 
nych na pokuszeniel.. Policyja wdała się w to i wy- 
toczono mi sprawą. No, mniejsza z tem! Gdybyście 
mnie potrzebowali, zapytajeie się o mnie w Mill Lane 
—wskażą wam, gdzie mnie można znaleźć. Do widzenia 
pani! Jamesowi przesyłam ukłony. 

— Do widzenia, profesorze. 

Ludwika odszedłszy kilka kroków, obejrzała się, 
ozy Brum nie postępuje za nią, a widząc go sto- 
jącego w miejscu, pożegnała przyjaznym skinieniem 
głowy i szybko w dalszą udała się drogę. 

Zaledwie zniknęła na zakręcie ulicy, stary łotr 
rzucił się, jak kot ma mysz, na leżący na ziemi 
skrawek papieru. Podniósł go, otworzył i przeczytał 
z chceiwością. c - 

„Ulica... Strand, “=i... nie więcej. Papier ten wy- 
padł z kieszeni młodej kobiety i zawierał oząstkę jej 
adresu. Brum schował papier do kieszeni, krzywiąe 
się z zadowolenią—i odszedł wolnym krokiem. 


ROZDZIAŁ XXII. 
Bellevue 


Ludwika rozłączywszy się z profesorem doszła 
do rogu ulicy. Tam wsiadła do dorożki i kazała się 
zawieść na ulieę Picadilly, gdzie zamierzała oczeki- 
wać na odchodzący do Clapham omnibus. 

Konduktor' zdaleka: spostrzegł oczekującą ko- 
bietę i dał znak woźnicy, który wstrzymał konie; otwo- 
їзу} dzwiczki i wkrótee ruszyłi w dalszą drogę. 


